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PATRON MIŁOSIERDZIA.
Na liczne żądania, płynące z różnych 

stron, ogłosił Leon XI1T (1888) św. Win|&n- 
Lego 4 Paulo patronem  wszystkich dzieł mi­
łosierdzia. W odnośnem breve pisał wielki 
papież: „Zdaje nam się, iż użyteczną jest 
rzeczą wysławiać imiona i wzywać opieki 
tych chrześcijańskich bohaterów, których 
nie zdołała wzbudzić, filozofja zimna bez 

BWrcan lecz jedynie boska miłość Jezusa  
Chrystusa wydać i'ch moglam-^iMiędzy tymi 
zaś bohaterami żąęleu nie je s t  popularniej­
szy. ani też nie zasłużył się więcej w zglę­
dem wszystkich klas społeczeństwa, niż św. 
W incenty  “.

W ielK e te pochwały i wielkie to uzna- 
ihe spotkało człowieka, który kiedyś pasał 
bydło swego ojca, ubogiego wieśniaka, po ­
siadającego 4 morgi pola. Ubóstwo, niemal 
nędza,' nie popychało go do zazdrości, nie- 
wytwarzało w duszy j% ó  zawiści, patrzącej 
z chciwością na bogatszych, lecz zwracało 
jego oczy na jeszbze biedniejszych, niż sam 
św. W incenty. .Już jako mały pastuszek, 
miał on tak dobre serc®, że dzielił się z in­
nymi pastuszkami skromnemi zapasami ży­
wności, i jakie otrzymał od matki nk< edły 
dzień. W io z |e  raz mąkę z młyna* dał kilka 
garści ubogiem u żebrakowi. Ojciec pochw ąij 
hł go za to. Zdolny też byl ten ubogi clilop- 
czyna dąć żebrakowi 80 soldów, które zbie­
rał długie miesiące.

Ojcmc widząc* ż $  chłopak dobry, zdol­
ny, pobożny, postanowił dać go do szkół. 
Jeszcze jako pastuszek, znalazł' n a  uboczu 
staliw' dąb, w którego wydrążeniu umińścił 
figurę Matki Boskiej, zdobii j \ kwiatami

polnemi i często przed nią się modlił. Jako 
dwunastoletni chłopak udał się do kolegjum 
franciszkańskiego na naukę. Niewielę mógł 
mu ojciec pomagać. W cześnie  zdany był 
na utrzym ywanie się p rzy  pomocy lekcyj. 
Tak skończył szkoły'1 średnie i teologję. Oj­
ciec sprzedał wprawdzięk'dwa woły, fgldy' 
W mcenty szedł na uniwersytet, ale ten wielki 
uszczerbek w gospodarstw ie nie na długo 
starczył.

Jako kapłan, zajął się 3w. W incenty 
wszelką niedolą Dla ponfpcy gaworzył To­
warzystwo Pań Miłosierdzia, Siostry 'Miło­
sierdzia, Zgromadzenie księży misjonarzy.

Jak  każda nędza znajdowała w św W in ­
centym wroga, k tóry  ją  zwalczał nieubłaga­
nie, świadczy jego pomoc ofiarom wojny 
trzydziestoletniej. Pow szechny głód w oko- 
lięąeh, przez które przeszły wojska, nie b j l  
jeszcze największem nieszczęściem, daleko 
więcej ofiar, niż brak Hlileba, pochłaniała 
zaraza. Ludzie umierali masami, a zwłoki 
ich zalecały domy i ulice gn&jjst. Ń.ikt nie 
troszczył się o los tych ludzi. Sw. W incety 
rzuca się do zwalczania nędzy przerażającej. 
Dotkniętym okolicom posyłał pieniądze, 
chleli, ubrania. Sto tysięcy talarów zebrał 
i rozdał w ciągu kilku lat. P rz j  pomocy 
szarytek i m isjonarzy zajął się oczyszcza­
niem miast z trupów  ludzkich i nieżywych 
zwierząt, które oddawna rozkładały się 
i były ogniskiem zarazy. AYliSaint-Etienne 
w Szampanji pochowano na pobojowisku 
przeszło ,1500 trupów, któremi żywiły się 
zgłodniałe wilki. A takich miejsc! było bar 
dzo wiele. Nikt poza św. W incentym  nieA



2 „LW O W SK IE  WIADOMOŚCI P A R A F JA L N E  “

byłby potrafił nakłonić ludzi do takiego p o ­
świecenia.

Nic dziwnego, że św. Wincenty^ stał się 
postacią powszechnie znaną i uwielbianą. 
To też, g dy  umarł (27 września IG60), jako 
85 letni starzec, pogrzeb jego przybrał n ie­
słychane rozmiary. Za trumną?szły liie tytko 
liczne zastępy pracowników, zrzeszonych 
przez niego dla niesienia pomocy ubogim 
i tłumy ub<p|Loli. ale i najwybitniejsze oso­
bistości Paryża tak zeR fe r  śv mekich. ,jak 
i duchownych.

Niecierpliwie czekano.-terałoby iii. kiedy 
Stolica Apostolska zaliczy zmarłego w po­
czet błogosławionych i świętych. W krótćp 
stało się zadość ogólnym pragnieniom. 
W  1721) został 'b łogosław ionym .®  1737Aświę- 
tym. Dzieła św . W incentego rosły po jego 
śmierci, p rz e rw a ły  wrszystki.e burze, a przed 
białym kornetem szarytki z< hylała się i czer- 
woua czapka rew ohm i.

D ek re t p a p iesk i
p rzeciw k o n iep rzyzw oitym  m oaom  kob iecym .

Wiadomo, że od czasu rozpojwszeClinie- 
nial się wr strojach kobiet nowymh mód. u rą ­
gających zasadom przyzwoitości i higjeny. 
O jc iS S ś w . wielokrotnie apelow7ał do k(rto- 
lickich kobiet, abySnietylko nie hołdowały 
temu niemoralnemu prądowi, lecz aby zwal­
czały wśród swego otoczenia wszelkie obja­
wy nieskromnej mody- świadczącej w7 pierw - 
szym rzędzie o złym guście i braku poczucia’ 
etycznego.

ORecSie w myśl życzenia Ojóa^św. bar-* 
dynał - wikarjusz ^generalny Rzymu ogłosił 
dla użytku rzym skich klasztornych zakła­
dów wychowawczych instrukcję, opartąo ia  
wytycznych, ustalobych wredług w7skazań 
Ojok św. przez Kongregację Zakonów. In­
strukcja  ta ma na celu cHhroułć dziewczęta 
przed zgubnem i skutkami liołdow7ania ni&J 
przystojnej modzie.

Na przyszłość dziewczę® ,1 nie przestrze­
gające w strojach skrom ności i [)Tźj|sjk_),jn(^sgi 
chrześcijańskiej, nie będą mogiyfluczęszc.żać 
do szkół i zakładów, kierowanych przez 
zakonnice. Przełożone osobiście czuwać będą 
nad zachowaniem tego przepisu  i oporńcfe 
uczennic^1; bezw ględnie odsyłać do domu. 
Żadne względy ludzkie, mąjerjalne, ani 
względy7 na stanowisko społeczne rodziców 
nip-mają \\rpływać ntuzanięchanie tej zasady.

Zmniejszenie się 1 iczb^Sjwycli o wanek z tego 
powodu nietylko nie będzie poczydane za 
objaw ujemny7, ale raczej za dodatni gdyż 
u pozostałych nafpewno da się zamwazyć 
umiłowanie .skromności, która jest szczegól­
niejszą rękojm ią cHystoścSj wdziękiem ko- 
liuląyrn. Specjalnie w tym celu wyzn^czóni 
wizytatorowue dokonywać będą we  wszyst- 
kich rzymskich szkołach i im *  oh zakładach, 
utrzymyrwany7d ikprż |z  zakonn i® ,n iespodzie­
wanych ^izyHpyaj, ©Jem spraw7dzenia, czy 
przepis^' powyższe są ściśle wykonywane.,

W  myśl nstrucji uważana będzie za 
n ieprzysto jną Rodzica posiaxtająuą dekolt. 
sięgający niżej niż dwa om od szyji, nie 
okrywająca ram ion i nie /sięgająca niżej 
kolan.

Również zakazanie' jest noszenie prze--, 
źroczystyeh i cielistego koloru pończoch.

Przepisy7 te są obecnie śc iś le - p rzes trze­
gane. 1 rzeczy7\viście w Rzym ie daje się za- 
u ważyć, że większość młodych kobiet 

dziewczynek ubiera się obecnie zgodnię, 
z nakazami prz,yz\\oitości. W szystko  w ska­
zywałoby na tó, że wydane przepisy  osiąg­
nęły podwójny skutek; nauczydy i utrzyunały 
skromność w stroju dzieci, a przez to wpły- 
nęiy-Aakże ii na matki.

K ongres E u ch arystyczn y  
w  Sosnow cu .

W  dniach 28, 29 i BOEzerwca r. ;K,. od­
był się imponujący7 Km1igresjiEuoharystysuzi\y 
wT stolicy7 ZagłębujD ąbrow skiego. Teren $am 
je st  niezmiernie podminowany przez agitację 
komunistyczną i różne protestanckie sekty 
religijne. P raca  katolicka natrafia więc tutaj 
na duże przęśzkody7. Zwierzchnik religijny 
Zagłębia biskujKĆzęstochowski :od początku 
swej pracy w najmłodszej katolickiej dieceji 
polskiej okfąm swojem mierzy7 tereny7 swej 
pracy i w umyśle swoim wąż/ją środki, któ- 
remiby7 mógł trafie do dusz swcfflch ''pod­
władnych

M *?przebrzm iały jeszcze echa im ponu­
jącego K ongresu Euchąifystyczrięgo w Czę­
stochowie, nie zatarły się jeszcżefc ślady tego 
\$felkiego święta w7 duszach uczestników', 
a już u r a d z a  się wr diecezji i zwołuje nowy 
Kongres do Sosnowca. — Biskup Ł z ę s to -  

Abowski Josądził, że to jest jeden z najlep­
szych środków dla porwmiiia tłumów i dla 
trafienia do dusz, f-yohlfep' kiedyindziei może
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wcale Jo  kościoła nie przyjdą i’Chrystusowi 
Eucharystycznem u czci nie oddad|zą£ a dla 
wiernych jesi to środek do utwierdzenia ich 
w wierze i tem większego przy  w lązani.i do 
Kościoła.

Rozpoczął się więc Kongres E u c h a ry ­
styczny w Sosnow cu. Pierwszego dnia nie 
był on liczny. Był to dzień powszedni. 
Jeszcze\wielu robotników było u warsztatów 
prary. ' Dopiero drugiego dnia i trzeciegę 
zebrały się wielotysięczne tłumy.

Z biskupów polskich w K ongresie brali 
udział: ks. biskup T. Kubina^ jakorgospo-  
darz Kongresu. nagtępme książ^ arcybiskup 
Sapieha i ks. biskup Rospond z Krakowa, 
ks. b iskup Lisiecki z Katowic, ks. biskup 
Radoński z Włocławka i ks. biskup Ban 
durski.

W iernych liczono na 40.000 do 50.000.
W  program ie Kongresu przewidziane 

były liczne nabożeństwa, prja&ęsje. noejie 
adoracje Najśw. Sakr., a k a d e m j i  zebrania 
stanowe i t. d.

Bodaj, że najwspanialej wypadła proce­
sja eucharystyczna ' z kościoła' parafjalnego 
w" Sosnowcu do Pogoni trzeciego dnia Kon­
gresu Na przestrzeni 4 kim rozciągnęli się 
w^ązysey, t/worzac imponujący pochód Bucha- 
ryslycznego Chrystusa - Zwycięzcy. Suma 
pontyfikalna narKemejatarzii w Pogoni zgro-

E w an gelja  n a  VIII n ie d z ie lę  
po Ś w ią tk ach .

Łuk. 16, 1 —9.
Onego hzasu mówił też Jesus  i do ucz­

niów swych: Był niektóry człowiek bogaty, 
który miał wiodarza: a ten był doniesiony 
do niego, jakoby rozproszył dobra jego.
1 'wezwał goij i rzekł mu: Cóż to słyszę o lo­
bie? zdaj liczbę z włodarstwa twńgo: albo­
wiem już  włodarzyć nie będziesz mógł 
1 mówił włodarz sam w" sobie: Cóż uraynie. 
gdyż pan mój odejmuje odem iń0 włodarstwo? 
kopać nie mogę żebrać się wstydzę. Wiem 
i o uczynię, że gdy  będę złożony z włodar- 
stwa, p rzejm ą mię do domów' swoich. W e ­
zwawszy tedy każdego zóśbbna dłużnika 
pana swego, mówił p ie rw szem u: W ieleś w i­
nien panu memu? A on powiedział: Stój ba­
rył oliwy. 1 rzekł mn: Weźmij zapis twój. 
a siądź natychmiast, napisz pięćdziesiąt. 
Potem drugiemu rzekło A ty wieieś winien?

mad ziła największą liczbę wiernych w- jed- 
nem miejscu.

Hasłem Kongresn i .jego dewizą- były 
słowa: ..Pokój Chrystusa w Królestwie
C hrys tusow ym 11. W  tych słówkach streszczały 
się prawie wszystkie FeinapS kazań. Głównie 
z ni cii • 'były : „yPokój Chrystusa w cjseret
i duszy11, JPókój Chrystusa w społeczeń­
stw ie1', „ChrystifJ! Eucharystyczny  — Król 
świata, źródło poko ju11, ..EuciiTąrystją hercem 
Końaioła1-.

Na zebraniach zaś i akademjaoh oma­
wiano tematy: ,.Króiewrskie kapłaństwo m ęż­
czyzny11, „Najważniejsze zadania mężczyzn;, 
w dobie obecnej i legśame t-emiwiy odnośnie 
do kobiet, młodzieńców i dziewcząt, na­
stępnie ..Zadanie intelfgeneji w Kyólestwiy 
C.bryśttisowmm11 i inne.

Cały szereg razy przemawiali J. E. ks. 
bisku T. Kulnna na nabożeństwach i zebra­
niach ż 3  później ochrypł zupełnie i pod 
koniepj tizeciego dnia już  nie mógł mówić 
Dowód to. jak szczerzcS wziął .sprawrę K on­
gresu do serua , jak się oddał jego sprawie.

Miasto było ubrane cliorągiewitami o ko­
lorach papieskich narodowych. Były teżj 
wystawione trzy bramy triumfalne.

Kongres zostawaj wr Zagłębiu niezatarte 
w’i‘ażenie. % kaza i on. że jednak robotnik 
polsku cbo.' nier az pod burzany i deprawo-

A on rzekł: Sto beczek pszenicy. I rzekł mn: 
Weźmij zapis swhjfi a napisz ośmdzięsiąt. 
I pochwalił pan włodarza niesprawiedliwoś,ci 
iż roztropnie uczynił. Bo synowie tego świata 
roztropniejsi są w rodzaju fśwoun nad sy­
nów światłości. A ,ja wam powiadam: Czyń- 
i ie sobie przyjaciół z mamony n iespraw ie­
dliwości: aby*,' gdy  us tan iec ie  przyjęli waś 
do wieczny,cli przybytków.

UŚWIĘCENIE PIENIĄDZA.

Od mocy ducha i zasad prowadzi nas 
Kościół przed bram y innej potęgi-Jświata 
którą my nazywam y majątkiem, pieniądzem. 
Pieniądz rządzi światem — mówią ci. kt-órzj 
dobrze znają świat.

Jak  organizm człowieka w jego delika­
tnych i najdelikatniejszych tkankach p r z e ­
biega sieć nerwów ,««y.wTia go, żywi. rządzi 
nim; jak  najmniejsze zacho równin le jednego 
delikatnego nerw u odbija się na wszystkich 
członkach, jak  poważne w strząśnienie syste-
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wany przez różnych demagogów czy par- 
tyjnych, cz\Areligijnyoh jest jednak kato­
licki i p rzy  Kościele stoi niewzruszenie. 
W ym aga tylko, aby się nim specjalnie za­
jęto. Tu duże pole p racy  leży przed ducho­
wieństwem katolickiem i tymi z pośród 
świeckich, co dobrze poznali Oprawy K o­
ścioła i jego wpływ na życie społeczne.

Ks'.. F. Gryglpwicz.

Sti eszczenie mowy JEM. Ks. Kardynała 
Prymasa Hlonda, w ygłoszonej na uro­
czystej akademji polskiej w Pradze 4 bm.

Kochani Bracia Słowianie!
„Mam wrażenie, że w tych dn.ach odby 

wa się coś tak wielkiego, że nazwałbym to 
wyrażeniem liturgicznem Pentecostes. Ze­
brała sięrtu oała rodzina słowiańska i każdy 
mówi tu swoim językiem, a wszyscy się ro ­
zumiemy. Jakieś tchnienie Boże je s t  nad 
nami, nad naszą modlitwą, nad naszą pieśnią.

Na ten dzień Zielonych Świątek ą-sło ■ 
wiańskich przywożę z Rzym u słowo papie­
skie. Kiedym siei sześć dni temu żegnał 
z Ojcem|pw., zlecił mi 0 11 , bym Słowianom, 
zgromadzonym w P radze na uroczystościach 
świętowaclawskieh. oznajmi! Jego  pozdro­
wieniem ojco'wskife| Jego  uznanie i podzięko­
wanie za obronę wiary, Je^go zachętę do

mu nerwowego przyprow adza i najmocniej­
szego człowieka do strasznej ruiny, tak bie­
gną poprzez doliny i góryt żyły złota, tak 
oplotła ludzkość złota siKć, która ludzi, na­
rody, części ̂ św iata  łączy ze sobą; p rzy ja­
ciele: 1 wrogowie, zwycięzcy zwyciężeni, 
oszuści i uczciwi, biedmi i bogaci są ze sobą 
skuci temi złotemi kajdanami. Jeśli w tej 
złotej''sieęi przerwie się choćby 'jedna  żyłka, 
płaci za to człowiek swem mieniem. A jeśli 
przerwie się główna żyła, to może cały na­
ród popaś,ć. w ubóstwo i zwątpienie.

Jak  najpiękniejsza dusza, najbogatszy 
umysł potrzebują do swego rozwoju równo- 
wartośeiowego .systemu nerwowego, tak 
w Rycia człowieka. . świata same ideały nie 
mają £iły. lecz są skazane na pomoc złota, 
jeśli nie mają wystrzelić w hróżn ię .  Najwię­
ksza idea pozostaje cięciem w powietrze, 
jeśli nie przyłączątylię do niej siła i pienią­
dze. N ajbogatszy um ysł musi zmarnieć, je ­
żeli bieda zadługo go nęka. Mając piemą-

wytężonąj pracy katolickiej, Jego  błogosła^ 
wieństwo apostolskie. Z radością., i durni 
spełniam ten zaszczytny jnaudat i proszę W as. 
byście tę ojcowską myśl Papieża ponieśli 
w swoje kraje i rodziny.

Dalej staję przed Wan.i, jako przew o­
dnik licznej pielgrzymki polskiej i jako P r y ­
mas feKolski. P rzyszliśm y tu uczcić św. W a ­
cława i podzielić się Wahzą radością.^ClitĆe- 
my® przez to zaznaczyć naszą solidarność 
katolicką, ale także nasz udział w słowiań­
skim ruclTn katolickim. Kiedy z woli Opatrz­
ności zajaśniał nad Słowiańszczyzną nowy. 
wielki dzień dziejowy, budujm y przyszłość 
naszych narodów na prawie Bożem i na 
Bożem błogosławieństwie Tem zapewnimy 
sobie trwałą i prawdziwą wielkość i odpo­
wiemy swoim wielkim przeznacz-eniom.

Śpiewa W am  tu w tej fehwih mój jShór 
katedralny, śpiewa po polsku, po czesku, 
a z nim śpiewają 1 grają AYam n ^ izę  serca, 
wplatając swe pieśni w den wielki chór. 
któ’ry  rodzina słowiańska wznosi do Boga 
o wielką'1 szczęśliwą przyszłość. Eącznr” 
się w duchu katolickim, odwiedzajmy się. 
poznawajm y, się kochajmy się i popierajmy. 
A nad nami pali się słońce Boże; niech 
oświeca nasze drogi, niech nas prowadzi ku 
szczytnym pracom i przeznaczeniom11.

dze, możnaby z życia ludzkiego usunąć 
niedolę i zgorzkniałość.

Tymczągem złota potęga, króra miała 
pomóc człowiekowi żAćjie rozumnie urządzić, 
pozbyła się wszelkich m oralnych więzów 
i jako niesprawiedlwy Mamon, jako cielec 
złoty, zasiadła na tronie bożym. Bożek ten 
pchnął niejednego do zbrodni. „Nic nie jest 
złościwszego jako miłować pieniądze; bo ten 
i duszę swą ma sprzedajną11 (Kazn. 10, 10). 
„Mnogich zatraciło złoto i srebro  i wcisnęło 
się. aż do shręk królewskich i 11 wiodło j e “ 
(Kazn. S. 3). Tak upomina mędrzec Starego 
Zakonu.

1 rzeczywiście, gdzie człowiek oddala 
się od Boga. musi służyć Mam ono wij bo jedno 
człowiek musi mieć: swego Boga albo sw e­
go bożka. Na sobie samym nie może stać. 
Gdy hidzkość strąca Boga z tronu w swem 
życiu polityczuem, g o s p o d a rz e m ,  kultural- 
nem. tam wyciąga zaraz Mammon swe berło 
i g g i  rózgę. I dzisiaj padają na nas jego razy.
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W o b ec  te g o  co  z a s z ło 1).
Wypadki ,  jakie rozegrały się we Lwowie  od 

dnia 2 -go  czerwca ,  choć  je st  temu dw a  tygodnie,  
nie d ad z ą  się j e szcze  w całej  pełni i w e  wszys t  
kich szczegó łach należycie ocenić,  bo p rzed tem 
na leża łoby się uporać  z pogłoskami ustnie p o d a ­
w an em u  z sp rzecznemi głosami  p rasy  i t. d.

Po zo s ta w ia ją c  na boku  to wszys tko,  co p r a ­
w d op o d ob ne ,  co możl iwe,  w eź mi em y pod uwagę 
tylko to, co p ew n e  W za rzu tach wol imy  raczej  
pow ied z i eć  za mało,  niż za dużo.

P i e rw szy  fakt nie ulegający wątpl iwości l  to 
ubl iżające procesj i  zachowanie  się młodzieży ży 
dowskiej .  C h oć by  nie było rzucania  na p roces ję  
kawałkami  tynku,  czy czemś  podob nem ,  to już 
p o d o b n e  zachow an ie  musi oburzyć.  Św ia dcz y  ono 
o zuchwałości ,  pewn ośc i  siebie,  nienawiści  i p o ­
ga rdz ie  dla wia ry  katolickiej  i jej o b r z ę d ó w ;  ś w ia d ­
czy, że ta młodzież  u w aż a  p ew n e  części  miasta,  
lako coś tak żydowskiego ,  że p roces ja  katol icka 
nie pow inna  tamtędy chodzić.

T rze ba  się p rzy tem liczyć, że k iedy jak kiedy 
ale każdy wie rzący  katolik,  gdy chodzi  o p roces ję  
z Na j świę t szym Sakramentem,  j e s t  szczególnie  sku­
piony,  wiara jego jes t  w wysok iem napięciu a s tad 
o d cz u w a  bardzo  dotkl iwie każ d ą  n iewłaśc iwość

’-) Sąd okręgowy usunął konfiskatę naszego arty­
kułu wstępnego z 16 6. Wobec tego przedrukowujemy 
go, by P. T. Czytelnicy mieli go w całości.

\  Ewangęlja uczy nasją „Czyńcie sojbie 
przyjaciół z mamony niesprawiedliwości11. 
Nie znaczy to. byśmy mieli życie gospodar­
cze niszczyć, złotem gardzić, byśmy mieli 
widzieć w złocie konieczne źródło złego. 
Ni® lecz mamy Tiiebezpieczneao, przeklętego 
Mammona przez chrześcijańskie zasady i 
czyny uświęcić i użyć do służby dla sp ra­
wiedliwości . Królestwa .Bożego. P raca  musi 
być. życie gospodaręze musi. być. pieniądz 
musi być i bogactwo powinno być na zjem i. 
Ale człowiek posżczególiry i ludzkość cała, 
polityka iBfepii gospodarcze muszą wiedzieć, 
że, z każdego grosza m uszą zdać dokładny 
rajcltuPek, jak  dokładny muszą zdać i z wiel­
kich finansowych tranzakcji. Nieljbogactwo 
jest ostatnim celem życia, nie kopanie złota, 
mćjf*robienie pieniędzy, lecz bogata, złota 
dusza i wieczii* dobra w królestwie Bożem. 
życie  zarobkowe, życie gospodarcza potrze­
bują tak samo uświęcenia, skrępowania 
i oczyszczenia, poddania pod prawa króle-

czy to ze s t rony  Iekkomylśnych chrześci jan czy tc 
ze st rony ludzi innej wiary,  zwłaszcza  żydów.

Drugi  fakt  nie ulega także wątpl iwości ,  że 
uczes tnicy procesji ,  zna jdu jący  się bezpośredn ie  
koło budynku  g imnaz ja lnego  chcieli  we j ść do 
gmachu  i młodz ież uspokoić,  ale p rzeszkodz i ła  
temu policja.

Trzeci  fakt  je st  t akże pewny,  że w ład za  nie 
zda wała  sobie  sp raw y  z ważności  zaszłych w y ­
padkó w,  baga te l i zowała  je- i chc ia ła  sp rowadz ić  
do ma łego zajścia  bez większego znaczenia.  O tóż 
w ład za  nie zdaje  sobie  sp r aw y  z tego,  że ruch 
katolicki  we  Lwo wie  objął  szerokie kręgi,  że 
l iczba obo ję tnych  zmala ła  i takich wy p ad kó w ,  jak 
w y p ad e k  z 2 cze rw ca  na ul. Zygmuntowsk ie j  nie 
można  bagatel izowsć ,  jeśli chce się s tać na w y ­
sokości  zadania.

W yp ad k i  z 3 czerwca,  a więc  zni szczenie 
czy uszkodzen ie  drukarni  „Chwil i  , żyd.  domu 
akad.  i żyd. gmachu  g imnazjalnego,  musimy potęp ić  
To  nie jest  sposó b  odp o w ia da n ia  w sp raw ac h  wiary 
Sa m os ą d  nie jest  też środkiem,  ws k az an y m prze? 
etykę katol icką.  Po tęp ia ne  na inriem tle w y ko n y ­
w an e  sa mo sąd y  stały się tutaj wzorem.  Czynne 
tylko reagowanie  w sp r awach  religijnych za p r o ­
wadz i łoby  nas  na bezdroża ,  jak już me jednoko tn ie  
w  historji.

Należy też zaznaczyć,  że na po ds t aw ie  prasy 
niczego pe w ne g o  nie można było wiedzieć.  N eS 
pods ta wie  j ednych  pism można było mieć wra że -

stwa Bożego, jak i ciało i dusza ' 'zlocieka 
i cała ludzka kultura.

My chrześcijanie oburzam y s ienie  na nad­
użycia poszczególnego przedsiębiorstwa. Bo 
poszczególny nie jest już  dzisiaj częstokroć 
panem samego siebieZjjNasze niezadowolenie 
odnosi się daleko więcej do dążeń całego 
życia gospodarczego, które ma na oku tylko 
zdobycie złota. AópLicemy takiego porządku, 
w którym byłoby Bożem, eo Boga jest, 
ludzkiem, cpj człowieka jest, w którym złoto 
s łuży łoby  duchowym dobrom ^żyoia.^i nie 
nakładało kajdanów piiewolniczyoh. Zanim 
jednak to może być, musi każdy z nas, na­
wet najuboższy, musi wielu dzięki naszemu 
ehrześcijańsldenni przykładowa nauczyć' się 
pokonywać" żądzę złota i jego blanku a sta­
wać się cynami światłości, którzy za p ien ią­
dze nie budują?sobie pałaców. lecz stopnie 
do nieba;. Amen.
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nie, że p roces ja  zos tał a zakłócona,  że młodzież 
ży do w sk a  wywoła ła  zamieszanie procesj i ,  na p o d ­
s tawie innych,  że wszys tko  jes t  wymysłem,  albo 
tworem chorej  wyobraźni .  Raz ukazuje  się komu­
nikat  p r a s o w y  s t a ro s t w a  g rodzkiego,  co p o w ie ­
dzieli rabini  Najp rzew.  X. Bi skupowi Lisowskiemu,  
to znów zaprzeczen ie  s t a ro s t w a  grodzkiego,  że 
takiego komunika tu  nie podało.

A teraz,  skąd ta buta żydowska,  z k tórą  w wielu 
innych wy pa dk a ch  można  się było spo tkać  i to 
nie tylko re l ig i jnych?

Żydzi  znani są z tego,  żc, gdy  tylko czują 
się silni, a lbo bezkarni ,  s t a j ą  się zuchwali ,  w y z y ­
wający,  niemiosiernie okrutni  i to też wywołu je  
p rzec iw nim odruch.  Skąd  u nich takie poczucie  
s i ły? Z w iększa ją  us tawicznie  swój  stan pos iadania  
naszym kosztem.  A zwiększa ją  go,  bo my im to 
ułatwiamy,  kupując u nich, lecząc  się u nich, sp rze ­
da j ąc  im zboże,  lasy, da jąc  im swe  sp r aw y  w obronę  
i t. d.

W  związku z za cho w an iem  się młodzieży żyd. 
w o b e c  procesj i  z Najśw.  Sakramentem,  z z a c h o w a ­
niem się „Chwil i" w o b ec  w y p a d k ó w  rzucono  hasło 
bojkotu ekonomicznego.  To  za mało,  s tokroć za mało. 
Niech nam się oczy o rworzą  na wszys tko  i niech 
wypieranie  tych obywate l i  z Polski,  k tórzy dopie ro  
w  Pales tynie widzą,  jak im w Pol sce  dobrze ,  
zacznie  się w p racown iach  naukowych ,  p rzy  stole 
egzaminacyjnym,  przy okienku w kł ad ko w e m  Kasy 
oszczędnośc i ,  przy? oszczędzan iu  w y d a tk ó w  na 
osob is te  pot rzeby,  w zapobiegl iwości ,  w usłużności  
p rzy  obs ług iwaniu gości  i t. d.

Nie s tw arza jmy  p ozo ró w  zwyc ięs twa ,  nie po-  
p rzes ta jmy  na r zeczach zewnęt rnych,  nie karmmy 
się nienawiścią,  lecz ukochaniem swego  i swoich.  
Szanujmy więcej  sami siebie,  a i nas więcej  bę d ą  
szanować .

Z ca łe j P o lsk i.
Zmiany w zakonie 0 0 .  Jezuitów. Dnia 17 

kwie tnia  r. b u tw or zon a  zos tał a now a  Asystenc ja  
t. j. na jwyższa  w zakonie  0 0 .  Jezu i tów jednostka 
adminis t racyjna,  o b e j mu ją ca  kilka prowincj i .  Do 
tego czasu było w T ow ar zy s t w ie  Je zus ow em  sześć 
Asystencj i :  włoska,  niemiecka,  f rancuska,  h i szp ań­
ska,  angielska i amerykańska .  Z niemieckiej  Asys ­
tencji ,  l iczącej  10 prowincj i ,  wyłączono  cztery p r o ­
wincje  t. j. Małopoiską ,  wielkopolską,  czecho-s ło-  
w ac k ą  i jugosłowiańską .  Z tych cz te rech prowincj i  
u twor zon o  s iódmą Asystencję ,  s łowiańską.

Na p ie rwszego  asys ten ta  powo łano  p r ow in ­
cjała wie lkopo l sko-mazowieck iego ,  o. W ł ad y s ł aw a  
Jank iewicza ,  który u rząd prowincja lski  złożył

w dn. 3-cim bm. w  ręce warszawian ina ,  o. Sz cz e ­
pana  Machnickiego,  do t yc h cz as ow eg o  profesora  
Kolegjum fi lozoficznego T. J. w Krakowie.

Odczyty radjowe Ks. Biskupa Lisiecniego. 
JE. Ks. Bi skup Arkadjusz Lisiecki wygłosi  przez 
Pol sk ie  Rad jo  w Katowicach  cykl w y k ł ad ó w  p. t. 
„U źróde ł  myśli chrześci jańskie j " .

P ie rwszy  wykład  p. t. „Ojco wie  Apostol scy"  
nas tąpi ł  w niedzie lę  dnia 7 -go bm. o godz.  12,20.

Ze św ia ta  k a to lic k ie g o .
Przemówienie papieża przez radjo. „La

Cro ix “ donosi  z Rzymu,  że po  w y b u do w an iu  w a ­
tykańskie j  r adjos tacj i  nad aw cz e j  Ojciec  św. w y ­
głosi przez r ad jo  p r zemówien ie  do całego świata.  
W e dłu g  ośw iadczen ia  mark iza  Marc on i ’ego, b u d o ­
wniczego  radjostacj i  papieskiej ,  głos Oj ca  św. 
s łychać będz ie  n a w e t  u an typodów.

Papież opuści Watykan 25 b. m. P o tw ie r d za  
s ię wiadomość ,  iż Ojciec św. opuści  25 b. r. mury 
W a ty ka n u  i weź mie  udział  w  procesji ,  p rzyczem 
nieść będz ie  monst rancję .

Rokowania Chin z Watykanem. P rz ed s t a w i ­
ciel Stol icy Apostolskiej  w  Nankinie pod ją ł  roko­
wan ia  z r ząd em chińskim w sp rawie  zawarc ia  
układu.  — Chiński minister  spi&w zagran icznych 
W a n g  zapewni ł  p rzeds tawic ie l a  pap ieskiego,  że rżąc' 
chiński  pragnie u regulować stosunki  z W at yka nem

Autokefalja cerkwi w Czechach. Na osta t -  
niem sw em pos iedzeniu Rada  Mini s t rów cz ec ho­
s łowackich zatwierdz i ł a  no w y  s ta tut  obu  p r a w o ­
s ławnych  d iecezyj  tego kraju:  t zw. diecezji  
czechosłowack ie j  i zakarpackie j .  D o tych czas  oba  te 
okręgi ce rk iewne  pod legały  pat r jar sze  p r a w o s ł a w ­
nemu Serbji ,  Demet r juszowi  z Białogrodu.  W  na j ­
b l iższym czas ie ma być u tworzony  pat r jarchat  
czechosłowacki ,  p rzed tem jednak  pows tan ie  t rzecia 
d iecez ja  p r a w o s ł a w n a  w Słowacj i .

Otwarcie kościołów w Meksyku. W dnii
1 bm. po raz p ie rwszy  od 3-ch bez  ma ła  lat o d ­
p r aw io n a  zos ta ł a  Msza  św. w t r zydz ies tu kośc io ­
łach s tanu Meksyku.

P rze d  ołtarz Matki  Boskiej  z G uad e l up e  cisnęła 
się tak wielka  r zesza  r o z r ad ow an y c h  wiernych,  że 
w ścisku omal  nie ud us z o n o  50 osob,  któremi mu­
siało za jąć  się pogo towie  Cz erw one go  Krzyża.
2 kobie ty  odn ios ły  pow aż n ie j s ze  obrażen ia  cielesne,  
zas szereg  osób lżejsze.

Cesarz japoński i franciszkański misjonarz. 
Dnia 25 ub. m. cesa rz  japoński  przyją ł  na  aud jen-  
cji f ranci szkańskiego  mis jonarza ,  O. Adrjana Lan-  
gevin.  Mikado  po d c z a s  se rdecznej  ro zm o w y  z O. L. 
w y kaz a ł  wy b i tną  zna jomość  zachodn ie j  kultury,



„LW O W SK IE  WIADOMOŚCI P A R A FJA L N E " 7

a specja lnie  francuskiej .  Podkreś l i ł  też sw ą  synt- 
pat j ę  dla katol ickich mis jonarzy i uznanie  dla peł ­
nej sa mozaparc ia  się i poświęcen ia  pracy,  dla 
której  każdy  uczciwie myślący Japończyk ma wielki 
podziw.  Na pożeg nan i e  mikado  p o d ar o w ał  mis jo­
narzowi  k o sz to w ną  wazę,  m a l ow aną  w chryz an­
temy i motyle,  b ę d ą c ą  wspan iałym zabytkiem sztuki.

P o w o d e m  tak wielkiego uczczenia  O. Langevin 
było to, że z na rażeniem własnego  życia  ura tował  
od utonięcia w morzu synka j edneg o  z cz łonków 
rodziny cesarskiej .

Nauka religji we W łoszech. Włoski  minister  
oświa ty  wyd a ł  okólnik,  w k tó rym postanowi ł ,  by 
na począ tku  każd ego  roku szkolnego o rdynar j at  
biskupi  komunikował  okręgowym radom szkolnym 
nazwiska  tych księży,  którzy ma ją sp r a w o w a ć  n a d ­
zór nad  nauczan iem religji w szkołach.  P o  us ta­
leniu za obus t r on nem  porozumieniem wład z  rzą ­
dowy ch  i o rdynar j a tu  b i skup iego listy wizy ta to rów 
duchownych ,  winni ci ostatni  p rzed s tawić  k r ó le w ­
skiemu inspek to rowi  szko lnemu plan wy k o n yw an ia  
nadzoru  nad  nauczan iem religji z wykazan iem,  
w jakich szkołach i w jakie dnie ma ją  zamiar  d o ­
konać wizytacj i ,  p rzyczem p o d s t a w o w ą  zasa dą  
winno  być,  aby  każd a  szkoła p rzyna jmnie j  raz 
była wizy towana .

Nas tępn ie  okólnik pos tanawia ,  że inspektor  
szkolny winien brać  czynny  udział  w tych wizy­
tacjach.  Wizy ta to r  d uch ow ny  nie może  w żadnym 
razie udzielać bezpo ś redn io  nauczyc ie lowi nagany 
lub czynić mu uwag  w razie dost rzeżen ia  b łędów,  
lecz winien z tem zwióc ić  się pisemnie do inspek­
tora szkolnego.

Ulica „pojednania" w Rzymie. Rada  miejska 
m. Rzymu po s tano wi ła  w  celu upamiętnienia  za ­
warc ia  uk ładów laterańskich n az w ać  j e d n ą  z ulic 
„ul icą po jednan ia" .

Konkordat Pruski. Rada  p a ń s tw a  44 -m a  g ło­
sami p rzeciwko  36-ciu „ . zatwierdzi ła  projek t  k on ­
korda tu  między S tol icą  Apostolską,  a r ządem pru ­
skim. Za  konko rda te m głosowal i :  centrum,  so c j a ­
liści i demokraci ,  Drzeciwko -  na rodowcy ,  lu do w cy  
i komuniści .

Głos Biskupa Buchbergera z Ratysbony. Ks.
Biskup Buchberge r  z Ra tysbony  tak p isze w  swym 
liście pas te rskim:

„Broń rodziny!  S trzeżcie dzieci  p rzed zgubą,  
g rożą cą  im ze s t rony ulicy, złego kina,  n ie skrom­
nej mody,  pornogra f i cznych  w yd aw ni c tw ,  szkoły 
b ez w y zn an io w ej .  Dba jc ie  o dobr e  w y ch ow an ie  
dzieci,  dajcie  im do b rą  książkę,  korzysta j c i e z k a ­
tolickich księgarń.  Szanu jcie  piękne s tare obyczaje!  
Błogosławcie  w as ze  dzieci!  Uprawia jci e  w rodzi ­
nach wspó lne  modli twy! Szczegó ln ie  modl i twę dla

rodzin,  u łożoną  przez  pap ieża  Leona XIII, pow inna  
każd a  rodz ina  katol icka co wieczór  odmówić!" .

Wśród wrogów Kościoła w Ameryce. Po 
zawarc iu  t raktatu  la terańskiego niektóre p isma  a m e ­
rykańsk ie  podn ios ły  na tychmiast  larum, że z no­
w eg o  pa ń s tw a  S p o c z n ą  nap ły wać  do Ameryki  emi­
granci" .  Gwol i  uspoko jen ia  tych ob aw  obl iczono 
na po d s ta w ie  nowej  us t aw y  o immigracji ,  że z W a ­
tykanu może p rzybyć  do S tanów  Zjednoczonych  
tylko j edn a  p ią ta  jednej  osoby  i że wo be c  tego 
Biały Dom może być zupełnie  spokojny.

R ozm aitości.
Cerkiew prawosławna w Stanach Zjedno­

czonych. We dł u g  ogłoszonej  przez  belgi jskie c z a ­
sopi smo un joni s tyczne „ l renikon" (1929,  Nr. 1) 
sta tystyki  o l iczbie ludności  p r aw os ł aw ne j  w  S ta ­
nach Z je dnoczonych ,  rosyj ska Cerk iew p r a w o s ła ­
wn a  pos iada  na terenie Unji amerykańskiej  199 
świą tyń  i 95.134  wie rnych ;  Cerk iew grecka 152 
kościoły,  119.495 wiernych ;  Cerk iew rumuńska 34 
kościoły,  18.853 wiernych;  syryjska — 30 kośc io ­
łów,  9.207 wiernych;  se rbska — 17 kościołów,
13.375 wiernych;  a lbańs ka  — 9 kośc io łów i 1.993 
wie rnych ;  bułga rska  — 4 kościoły i 937 wiernych.

Duszpasterstwo wśród unitów w Stanach 
Zjednoczonych. Świ ę ta  Kongregac ja  Kościołów 
Ws cho dn i ch  wyda ła  dekre t  w sp rawie  dusz pas te r ­
s tw a  w śr ód  Rusinów w S tanach  Z jednoczonych ,  
gdzie od 1924 r. is tnieją d w a  o rdynar j aty  obrządku  
g r e c k o -k a to l i c k ie g o  (Ph i l aae lph ia  i Homes tead) .  
W  przec iwieńs twie  do s to sunków  w Europ ie  
w S tanach  Z jednoczo ny ch  do du sz pa s te r s tw a  d o ­
puszczan i  są tylko ci księża ruscy,  którzy nie 
ożenil i  się i k tórzy o bo w ią z u ją  się do cel ibatu 
Dekre t  po zw al a  wiernym przy jm owa nia  również 
i poza  w yp adk am i  konieczności  Komunji  św. 
w obrządku  g recko-rusk im iub łacińskim i s p o w ia ­
dania się u ks ięży obu obrządków.

Ogrom pracy, który wymaga przeciwdzia 
łania z nadwyżką. Rocznik soc ja l -demokrac j i  n ie­
mieckiej  wyl icza  £37.381 cz łonków tej partji,  
zo rgan izowanych  w 8.916 mie j scowych  grupach.  
Wś ró d  tych cz łonków jest  200.000 kobiet .  Do 
związku  socjal is tycznej  młodz ieży robotniczej  na ­
leży 54.000 członków.  „Składki  f en igowe"  z okr ę ­
gów  w roku ka l end arz owy m 1928 wynios ły sumę
10.350.000 marek.  D oc ho d y  k ie rownic twa  partji  
wy ra ża ją  się kw o tą  3,07 mi l jonów marek,  w tem 
1,57 mi l jonów mk. wnies ionych p rzez  okręgi.

Na w yb o ry  w okresie  od 1924 do 1928 r. 
pa r t j a  zużyła nie mniej  niż 8,4 mi l jonów marek.  
Soc ja l - dem ok rac ja  niemiecka pos iada  129 instytucj i
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wy d aw n ic zy c h  ze 196 organami par tyjnemi,  31 
czasop i sm oraz i07  własnych druKarń i 201 ks ię ­
garń.  Niezależnie od partj i  is tnieją związki  z a w o ­
d o w e  z 4,67 mi l jonów członków.

KRONIKA LW O W SK A.
KALENDAR7 KOŚCIELNY.

L I P I E C  — 1929.
14 N F. S 7 . p o Ś . Bonaw 1 Juł. G. 3 po  S.
15 P Rozesłanie Apost. 2 Poł. Ryz. Bohor.
16 W N. P. M. Szkapi. 3 Jakynfta
17 s Aleksego, Berty 4 Anureja
18 c Szymona z Lipn. 5 Meftod i Kiryła
19 p Wincent, a Paulo 6 Sysoa Weł.
20 s Czesława 7 Ftomy prep.

Powrócili ao Kościoła katolickiego. Paweł  
Gągola,  ur. 16/5 1896 w Kamionce wielkiej ,  po w  
Grybów,  żonaty,  ab so lw en t  Pol i techniki ,  zamiesz ­
kały przy ul. D om sa  1. 9 we  Lwowie  powróc i ł  
dnia 26 cze rwca  br. na łono Kościoła katolickiego.  
(Por  „Wiad.  paraf." nr. 26  z dnia 30 /V1. 1929).

Parafja św. Andrzeja Ap. W  kościeie na ­
szym przez  czas  wakacy jny  nie będz ie  Mszy św. 
o godz.  12 w niedziele i święta.

W kościele św. M. Magdaleny przypa da  
cz te rdzies to  -  godzinne  n a bo ż eń s tw o  w dniach 20, 
21 i 22 l ipca br. t. j. w sobotę ,  niedzie lę  i w  p o ­
niedziałek.  W e  wszystkie dni po czą tek  o godz.  6, 
nas tęp ne  Msze  św. o godz.  7, 8, o 9 suma  z ka ­
zaniem (w niedzie lę  sum a  o godz.  1 0 3 0  z k a z a ­
niem).  W  trzeci  dzień t r iduum t. j. w  uroczystość  
św. M. Magdaleny,  n ieszpory o godz.  6 wiecz.  
po tem „Pr zed  oczy T w o je  Pan ie" ,  „Świę ty Boże" ,  
p roces ja  i „Te Deurn".  Na tę u roczystość  i na 
adorac ję  Najśw.  Sakramentu  zaprasza  się wiernych.

Z parafji św. Antoniego. Z p o w o d u  układa-  
dnia posadzki  w  kościele,  up rasza się P. T. P a ra -  
f jan p rzychodzić  na n ab oż eń s t w a  tylko przez za-  
krystję!

Z ap ow ied zi.
Od r/Vli do 8/VII 1929.

(Przedruk wzbroniony).
W parafji arch ikatedralnej. 1. Sulik Feliks, Króla 

Leszczyńskiego 45. Domino Zuzanna, piać Marjacki 9.
W  paraf ji św . Marji M agdaleny 1. Włodzimierz 

Stetanowicz, Hołosko Wielkie 42. Marja Janina (2-gaim.) 
Czupkowska, Wronowskich 6. — 2. Juljan Makowski,
Śniadeckich 5. Halina Wanda (2-im.) Gruszczyńska, Kutno.

- 3. Stanisław Jodłowski Wulecka. Ahafja Chomysz, 
Blacharska 27. — 4. Jan Kochanowski, L. Sapiehy 25. 
Zofja Poszywan, Potockiego 34.

B o żeg o  Ciała (OO. D om inikanów ). 1. Izydor Glanz 
i Stefanja Weiss, Strzelecka 10.

W parafji św . E lżb iety . 1 Pietras Edward, Lw. 
Dzieci 14. Stefanja Demko, Krasickich H a .  — 2. Bąk 
Marjan, Działyńskich 9. Zofja Marja (2-ga im.) Pawluch. 
— 3. Johan Jan, Bogdanówka 47 Stefanja Buhaj, Skniłów 79

- 4. Siekierski Alojzy Jan, Na Błonie 24. Marja P a ra ­

dowska, Panieńska 24. — 5. Biłogan Michał, Bogda­
nówka 55, Katarzyna 3uhaj, Skniłów. — 6. Mazur Jan, 
Króla Leszczyńskiego 28. Zofja Ołeksyn Krótka 8. — 7. 
Wiśniowski Jan, Kasztelańska 14. Paulina Słotwińska, 
w Bełzie. — 8. Tadeusz Michał Franciszek 3-ga im ) de 
Berydna Czajkowski, T rauguta  1. W ładysław a Jadwiga 
(2-ga im.) 7dH tch ,  Trauguta 1. — 9. Czapliński Zygmunt 
Emil, (2-im.) Droga Lubieńska 33. Helena Janina (2-im.) 
Rataj, Droga Lubieńska 33.

W parafji św . M arcina. 1. Czesławski Franciszek, 
Konopnickiej 16. Turuń Marja, Lwowska 54. — 2. Wilk 
Władysław, Stroma 4. Kudłaty Anna, Zboiska 72. — 3. 
Śliwiński Aleksy, Leszno przedtem Lwów, par. N. M. P. 
Śnieżnej, Koszulska J ranna, Leszno przeotem Lwów par. 
św. Marcina. — 4. Zaranek Jan, Królowej Jadwigi 25. 
Kamer Helena, Lwowska 32. — 5. Krupilnicki Józef, Znie­
sienie. Pasiecznik Józefa, św. Kingi 3.

W parafji św . M ikołaja. 1. Juljan Wołoszyński,  Kań­
czuga. Śtanisława Tereszczyk, Tarnowskiego 14. — 2. Mar­
cin Haliżak, Rzeźbiarska 4. Aniela Niemiec, Kalecza. —
3. Jan Mospan, Zielona 107. Stefanja Dec, Dwernickiego 3.
— 4. W ładysław Kurtyka, Bodnarówka. W anda Drelicharz, 
Bodnaró wka.

W parafji św . A ndrzeja * 0 0 . B ernardynów ). 1. Jó­
zef Michał (2 im.) Sas Szyszko Drohomirecki, Kochanow- 
skiego 8. Marja Helena (2-im) Kozłowska, P o d h a jc y k i
— 2. Józef Olbert, P iekarska 34. Anna Czernecka, Go­
siewskiego 1. — 3. Franciszek Kazimierz (2-im.) Persów 
ski, Przemyśl - Zasanie. Stefanja Talaga, Kochanow­
skiego 69.

W parafji św . Anny. 1. Nowakowski Wacław, Ja- 
ger Władysława. — 2. Lang Józef, D awidowska Anna. —
3. Sałamaj Jan, Maksym Katarzyna. — 4. Rachwał Jan, 
Szmygier Paulina. — 5. Rubka Jakób, W owk Anna.

Parafja św . A n ton iego . 1. Jaworski Stanisław, Krzy­
wczyce. Marja Grzeszczuk, Podborce ud Prusy. — 2 Ha­
liżak Marcin, kzeźuiarska 4. Aniela Niemiec, Kalecza 30. 
- •  3. Kurek Piotr, Cłowa 5. Janina W olańska, Łyczakow­
ska 92. — 4. Malinowski Bronisław, Łyczakowska 97. 
Joanna Marek, Łyczakowska 97. — 5. Kupaniecki Alek­
sander, Szpital powsz. ulja Murawska, Głowińskiego 7.

- 6. Wąsowski Adam, Piaskowa 21. Marja l-v. Polańska, 
P iaskowa 21. — 7. Wiatrowski Jan, św. Piotra 5. Micha­
lina Żarnicka, Krzywczyce 23 — 8. Dr. Tomaszewski
Józef, Potockiego 64. wlga Szainborowski,  św. Piotra 5.
— 9. Kowalski Józef, Pijarów 42. Marja Rutowicz Haus- 
nera l l a.

Nowość! Na czasie! Nowość!

Pamiątka 
nadzwyczajnego jubileuszu
k siążeczk a  do n ab ożeń stw a  na czas ju b ileuszu .

Podobnie jak w r. 1926, wydało także w tym roku T o ­
warzystwo „Bibljoteka Religijna" we Lwowie, książeczkę 
pamiątkową jubileuszową. Zawiera ona krótki żywot Ojca 
św., pouczenia o warunkach dostąpienia odpustu, modlitwy 
do spowiedzi i Komunji świętej, mszalne, litanje, kilka 

pieśni i modlitw.

Cena 50 g ro szy , za 50 egzem p larzy  20 zŁ Stron 128.

Do nabycia  w T ow . „B ib ljo tek a  R eligijna", 
pl. T rybunalski 1 i ul. O rm iańska 13.
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